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DZIAŁALNOŚĆ PRAWNA PATRIARCHY ZALESKIEGO

W dniach od 27 listopada do 6 grudnia 1964 r. odbył się w  Bom baju  
M iędzynarodow y Kongres Eucharystyczny, w  którym  w ziął udział ró w ­
nież papież P aw eł VI. Godzi się przy tej okazji przypom nieć, że jeden  
z naszych rodaków abp W ładysław  Z aleski (1852— 1925) całe ćw ierć .w ie -  
cze sw ojego życia (1891— 1916) pośw ięcił na pracę dla dobra K ościoła  
katolick iego w  Indii, gdzie od 1892 r. pełn ił obow iązki delegata apostol­
skiego.

Postać ta ma też i pow iązania z W arszawą, bo przecież w  latach  
1879/80 był alum nem  W arszaw skiego Sem inarium  D uchow nego. W Ogro­
dzie Botanicznym  po dziś dzień  zachow ał się  w spania ły  zbiór w  g łó w ­
nej m ierze barw nych ilustracji flory  tropikalnej (35 tys. okazów), A rchi­
w um  A rchidiecezjalne posiada jego rękopisy.

Abp W ładysław  M ichał Z aleski urodził się  26 m aja 1852 r. w  W ie- 
Ionie nad N iem nem , w  pow iecie kow ieńskim . W roku 1882 w e Florencji 
otrzym ał św ięcen ia  kapłańskie. Studia na U niw ersytecie  G regoriań­
skim  w  R zym ie uw ieńczył doktoratem  teologii, ukończył rów nież A ka­
dem ię nauk dyplom atycznych (Academ ia dei Nobili). W roku 1885 w y ­
słała go Stolica św. z m isją dyplom atyczną do Hiszpanii. W 1886 r. 
jako sekretarz, tow arzyszył arcybiskupow i A. A gliard i’em u w  jego po­
dróży do Indii. Ow ocem  jej była książka: V oyage à Ceylan et aux Indes 
(Roma 1888). W 1887 r. tow arzyszył arcybiskupow i R uffo-Scilla , który  
reprezentow ał papieża Leona X III w  Londynie, z okazji jubileuszu p ięć­
dziesięciolecia rządów królow ej A nglii i cesarzow ej Indii, W iktorii. 
W latach 1889/90 w  charakterze radcy nuncjatury pracow ał przy boku  
nuncjusza apostolskiego abpa J ło te lli w  Paryżu.

15 m aja 1892 r. w  K alkucie, ów czesnej sto licy  Indii, z rąk abpa P a­
w ła  G oethalsa TJ o trzym ał sakrę biskupią, jako arcybiskup tytularny  
Teb i delegat apostolski Indii W schodniej. D ziełem  jego życia jest 
okazałe Sem inarium  G eneralne w  K andy na C ejlonie, jakie z polecenia  
Leona X II zbudow ał i  zorganizow ał w  celu  kształcenia kleru tubylcze­
go, zgodnie z zasadą: Filii tui, India, adm in is tr i  t ib i  sa lutis  h Dobroć 
i w ielk a  prostota w  obcow aniu z ludźm i pozysk iw ała  m u m iłość ze 
strony w iernych, a szacunek i przyw iązanie u kapłanów  i biskupów. 
Podróżując po Indii przebył drogę 280 tysięcy  kilom etrów . N a konsy-

* Z okazji M iędzynarodow ego K ongresu E ucharystycznego w  Bom ­
baju ukazała się tam  drukiem  broszura (str. IV +  63) autora n in ie j­
szego artykułu pt. Patriarch Ladislaus Zalesk i Aposto l ic  D elegate  of 
the East Indies. M otyw em  zdobniczym  okładki jest p ieczęć z napisem  

w  ow alu: L A D ISL A U S MICHAEL ZALESKI ARCHIEP. THEBAN. 
DELEG. AP. IND. ORIENT.

1 N apis na m edalu, w ybitym  w  1894 r.
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storzu w  dniu 4. XII. 1916 B enedykt XV m ianow ał go patriarchą A n tio­
chii i odw ołał z Indii. Zm arł w  R zym ie 5. X . 1925 r. W edług w łasnych  
obliczeń abpa Z aleskiego jego dzieła drukow ane obejm ują 7761 stronnic, 
a pozostałe w  rękopisach 6896. W 1957 r. jego zw łoki przew ieziono  
z Rzym u do Indii.

Gdy się to w eźm ie pod uw agę, że pierw sze zetkn ięcie się abpa Za­
lesk iego z Indią m iało m iejsce już w  końcu 1886 r., k iedy to jako  
sekretarz delegata apostolskiego tow arzyszył arcybiskupow i A. A gliar- 
di’em u w  jego podróży, m ożna by m ów ić o pełnych 30 latach jego pracy  
dla K ościoła w  Indii, z tego też w zględu jego pam iętn ik  posiada tytuł: 
T rzydz ieśc i  lat w  Indiach i A z j i  Południowej .  Choć n ie był on w e  
w spom nianej podróży postacią głów ną, to przecież nie u lega w ątp liw o­
ści, że on to, jako sekretarz przygotow yw ał i daw ał do podpisu cały 
szereg dekretów  norm ujących i stabilizujących życie kościeln e w  In ­
dii. W szystkiem u bacznie się  przyglądał, a spostrzeżenia u trw alał na 
kartkach w spom nianego i to dość obszernego pam iętnika (2250 stronic). 
N a łam ach krakow skiego m iesięcznika M isje  K a to l ick ie  ogłosił on sze­
reg interesujących spraw ozdań ze sw oich  podróży po Indii, a by ł to sąd  
bystry i spostrzeżenia trafne.

K olom bo było dla niego zaczarow anym  lasem , Madras zbiorow iskiem  
w si blisko sieb ie  leżących, a K alkuta olbrzym im  m iastem  z białym i 
i p ięknym i dom am i, z szerokim i w erandam i w śród kw iecistych  ogrodów.

„I n ie m yślałem  w ów czas, p isze ks. Zaleski, że tę  n iem ałą pracę, 
m nie poruczy Leon X III i że na niej przyjdzie m i stracić najlepszą  
część życia. D ziś w szystk ie  nieom al diecezje m ają k ler indyjski, 
a z m łodych chłopców , których przyjąłem  do C entralnego Sem inarium , 
które założyłem  w K andy, w ysła łem  w ielu  k apłanów  do M isji i w y św ię ­
ciłem  trzech b iskupów ” 2.

6. 1. 1887 r. w  katedrze w  Kolom bo odbył się  p ierw szy synod pro- 
w incja ln y  Cejlonu, na którym  została (^głoszona, ustabilizow ana i unor­
m ow ana h ierarchia kościelna.

„O głoszenie now ej hierarchii, m ów i ks. Zaleski, odbyło się w  sam  
dzień Trzech Króli, jakby w  rocznicę pow ołania pogan do w iary praw ­
dziw ej.

U roczystą sum ę pontifikalną celebrow ał Mgr Pagnani, w ikariusz  
apostplski z K andy. J. E. X . D elegat A postolsk i (Agliąrdi) b y ł obecnym , 
siedząc na tronie, w zniesionym  po praw ej stronie ołtarza, Mgr A juti 
i ja znajdow aliśm y się obok niego, naprzeciw ko zaś na estradzie s ie ­
dzieli w szyscy  Biskupi.

Ścisk  był n ie  do opisania, obszerna katedra n ie  m ogła pom ieścić  
niezliczonych tłum ów , cisnących się  przebojem , aby być św iadkam i 
niezw ykłej tej uroczystości; przybyli bow iem  na n ią n ie tylko w szyscy  
chrześcijanie, którzy tylko m ogli przybyć, lecz też m nóstw o biednych  
pogan, których tu zw abiła  ciekaw ość i chęć oglądania już to zw ykłego  
W takich razach przepychu, już też w ielk iej razem  ilości dostojn ików  
kościelnych.

Po nabożeństw ie zostało otw arte publiczne i uroczyste posiedzenie

2 P am iętnik  I, 78.
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pierw szego prow incjonalnego Synodu C ejlońskiego pod przew odnictw em  
M gra A gliard iego , który na w stęp ie  w ypow iedział piękną i w zruszają­
cą m ow ę. Mgr A ju ti odczytał breve papieskie, zam ieniające w ikariat 
apostolsk i w  Kolom bo na arcybiskupstw o, a w ikariaty  w  D żafn ie i K an­
dy na biskupstw a. M nie przypadło w  udziale ogłoszenie aktów  synodu, 
a dziękczynne Te Deuni zakończy ło  godnie w spania łą  tę  cerem onię” 3.

O kolicznościow a fotografia  u trw aliła  podobizny uczestn ików  pam ięt­
nego synodu. B yła  ona reprodukow ana w  Misjach K ato l ick ich  4.

Ks. prałat Wł. Z aleski uczestn iczył rów nież w  synodzie, jaki pod  
przew odnictw em  abpa A gliard i’ego odbył się w  katedrze św . P atryka  
w  Bangalore. M isje K a to l ick ie  5 podają reprodukcję w yrazistej fotografii 
uczestn ików  synodu bangalorskiego. W idzim y na niej 11 b iskupów  in ­
dyjskich, abpa A gliard i’ego oraz ks. prał. A ju ti’ego i ks. prał. Z aleskiego.

„Dnia 24 lutego (1887), w e  czw artek, odbył się  synod w  A llahabad  
i ogłoszono hierarchię katolicką w  północnych Indiach. Trzeci ten synod  
zakończył po części m isję  M gra A gliard i’ego. Odtąd hierachia katolicka  
była ogłoszona na całym  indyjskim  półw ysp ie i „ta ziem ia skropiona  
krw ią apostoła św . Tom asza, zlana potem  i łzam i św . Franciszka K sa­
w erego i ty lu  innych szlachetnych w yznaw ców  w iary” —  jak się  w y ­
raził D elegat A postolsk i w  m ow ie, którą w ypow iedział przy otw arciu  
synodu —  jest dziś w  posiadaniu w łasnego  Patriarchatu, dw udziestu  
pięciu  stolic biskupich, podzielonych na osiem  prow incji kościelnych.

Trzy te synody, w  których m iałem  szczęście uczestniczyć, będą sta­
n ow iły  w ażną epokę w  dziejach K ościoła katolickiego; był to jeden  
z tych  w ypadków  historycznych, jakich się  tak  m ało w idzi w  ciągu  
w iek ów ” 6.

M isje  K a to l ick ie  zam ieściły  rów nież fotografię uczestn ików  tegoż  
synodu. W idzim y n a .n ie j 7 b iskupów  i 16 m isjonarzy in d y jsk ich 7.

Tak w ięc  arcybiskup Goy został patriarchą, a jako sufraganie do 
jego m etropolii należały  b iskupstw a: K oczyn, M eliazor i Granganor. 
Stolicam i arcybiskupim i Indii zostały m iasta: Agra, Bom baj, Verapoli, 
K alkuta, M adras, P ondiszery i Kolom bo. W szystkie w ikariaty  apostolskie  
półw yspu  zostały biskupstw am i. India angielska posiadała 1.349.000 k a ­
tolików , portugalska 252.500, francuska 35.000. W zaokrągleniu przyj­
m ow ano, że w  1886 r. India posiadała  1.700.000 katolików , 3320 k ościo ­
łów  i kaplic, 1652 szkół, a w  nich 70 tysięcy uczniów , 41 sem inariów  
i kolegiów  zakonnych, 123 domy zakonne, 18 ochronek, 15 szp ita li i za­
kładów  m iło sierd z ia8. L ist ks. Z aleskiego z dnia 27 lutego 1887 r. do 
kard: M. L edóchow skiego m ów i o znaczeniu podróży delegata apostol­
skiego po Indii:

„Dziś rano z w ielk ą  uroczystością odbył się trzeci Synod Indyjski 
w  Allahabad, h ierarchia zatem  w szędzie już ogłoszona... W yobrazić so ­
b ie  n ie  potrafi W asza Em inencja, jaki w p ływ  w yw iera  na ludność tu tej­

3 MK 1888, 168. Skrótem  tym  nadal będę posługiw ał się na ozna­
czenie M isji K atolickich.

4 Tam że, 173.
5 Tam że, 209.
6 Tam że, 267.
7 Tam że, 269.
8 Tam że, 384.
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szą ta  przejażdżka po kraju Ö elegata A postolskiego. D la chrześcijan  
bow iem  idea Papieża była  dotąd quelque chose d’abstrait — teraz zaś 
w  ich oczach nabrała cechy rzeczyw istości, skoro przybył w  ich strony  
i stanął pom iędzy nim i w ysłan iec tego Papieża. To też opisać n ie po­
trafię, jak ten  lud prosty i na w pół dziki jeszcze, garnie się w szędzie  
do nas. T yle scen m ieliśm y rozrzew niających: w  katedrze w  Bangalore  
np. ustaw iono dw a rzędy żołnierzy chrześcijan, pom iędzy którym i szli 
B iskupi na synod. Otóż, na w idok D elegata  A postolsk iego, biedni żoł­
nierze zapom nieli obow iązku i w szyscy  rzucili się  na kolana, poczęli 
nogi jego całow ać, suknię, i zw yczajem  krajow ym  oczy nią ocierać. D la  
pogan znowu, w idok tego un iesien ia  ich chrześcijańskich braci, a w ięcej, 
czci oddaw anej D elegatow i przez w ładze rządow e i krajow ych książąt, 
w ielk ie  w yw iera  w rażen ie i podnosi bardzo katolicyzm  w  ich oczach.

U stanow ien ie hierarchii kościelnej w ażną w  tych krajach zarysuje  
epokę i w p łyn ie  stanow czo na rozwój pracy m isyjnej i da jej pęd nowy. 
Episkopat Indyjski bardzo pow ażny, a m iędzy m isjonarzam i znajduje  
się w ielu  ludzi w yb itnych” 9.

K iedy ks. Z aleski na łam ach M isji K atolickich zaczął drukow ać sw o­
je w spom nien ia  z podróży do Indii, ks. M. Czerm iński TJ w  następu­
jący sposób przedstaw ił go czytelnikom :

„Autor tych  zapisków  odbył św ieżo  podróż do Indii, jako sekretarz  
delegacji apostolskiej, m ającej po przypatrzeniu się naocznie stosunkom  
m iejscow ym , przeprow adzić konkordat zaw arty z Portugalią, a regu lują­
cy praw o patronatu tej korony nad Indiam i w schodnim i. D aw ne przy­
w ileje , nadane P ortugalczykom  w  innych czasach i okolicznościach, w y ­
chodziły oddaw na już tylko na szkodę K ościoła katolickiego; n ieszczę­
ściem  w chodził tu w  grę patriotyzm  Portugalczyków , a tak spraw a ta, 
poruszana już przed pół w iekiem , pozostaw ała do ostatnich czasów  n ie ­
rozstrzygniętą. D opiero papieżow i L eonow i X III udało się, nie drażniąc 
w  niczym  patriotycznych uczuć i h istorycznych tradycji portugalskich, 
zabezpieczyć zarów no praw a S tolicy  św iętej, jak i praw idłow y rozwój 
katolicyzm u w  Indiach. D elegacja, na czele której stał Mgr A gliardi, 
w yw iązała  się św ietn ie  z n iełatw ego sw ego zadania, a obecnie k w estia  
patronatu w  Indiach stanow czo jest załatw iona” 10.

Tak by się zdaw ało na p ierw szy rzut oka postronnem u w idzow i, 
a tym czasem  jeszcze 6 la t później w  zw iązku z tą spraw ą abp Z aleski 
m iał w ie le  pracy, to też p isze w  sw oim  pam iętniku:

„N ajw iększą atoli pracę daw ało m i w prow adzenie w  czyn K onkor­
datu zaw artego m iędzy Stolicą św . i K rólem  Portugalskim . Konkordat, 
jak każdy traktat, redaguje się w  ogólnym  zarysie; nie m oże, m a się  
rozum ieć, przew idzieć w szystk ich  szczegółów . Dopiero, gdy go się  
w  czyn w prowadza, w y łażą  na w ierzch trudności, które trzeba było  
przełam ać, regulow ać now e stosunki B iskupów  portugalskich, rozgra­
niczać d iecezje” u .

W tym  też celu  m usiał się trdać do Koszynu. D roga trw ała  4 dni 
i 5 nocy. D iecezja koszyńska erygow ana przez P aw ła  IV w  1558 r., prze­
sta ła  istn ieć w  1820, ale została  w znow iona na m ocy konkordatu  
z 1886 r.

„Po załatw ien iu  w ie lu  k w estii w  K oszynie, pisze abp Zaleski, po­

9 Pam . I, 130— 31.
10 MK 1888, 65.
11 Pam . I, 248—49.
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jechaliśm y do· M agnam ey, gdzie, jak daw niej opow iadałem , rezydow ał 
X. Leonard M ellano, M etropolita W erapolitański. Z jechał tu także B i­
skup K w iloński. Przez dni k ilka m ieliśm y konferencje, ustanow iliśm y  
rozgraniczenie diecezji, za łatw iliśm y w ie le  szczegółów  nie przew idzia­
nych w  K onkordacie. N a końcu podpisałem  i w ręczyłem  Biskupom  
dekreta tak zw ane exek ucyjn e konkordatu. I tak zakończyła się  na 
M alabarskim  W ybrzeżu ta  w ażna spraw a, która się ciągnęła do la t 
sześciu” 12.

Warto przy tej okazji przypom nieć, że w  1914 r. rząd portugalski 
zrzekł się o ficjaln ie sw ego praw a do patronatu (padrado) w  Indii, 
a tym  sam ym  z budżetu państw ow ego zostały skreślone dotacje na 
cele kościelne w  koloniach indyjskich. B yły  one form ą odszkodow ania  
za skonfiskow ane w  ubiegłym  stufeciu  dobra kościelne. Potrugalia  co 
roku p łaciła  175.000 rupii (około 260 tysięcy  koron), z czego 65 tysięcy  
przypadało na Indię portugalską, a 110 tysięcy na diecezje znajdujące 
się  na terytorium  angielskim .

R oszczenia królów  portugalskich, z racji przysługującego im praw a  
patronatu, nie zaw sze były  korzystne dla Kościoła. Obszar kolonii por­
tugalskich w  Indii stopniow o zm niejszał się na korzyść A nglii, a na 
m ocy konkordatu z 1886 r. Portugalia  zachow ała sobie prawo patronatu  
tylko nad diecezjam i portugalskim i tj. nad m etropolią Goa i jej su fra-  
ganiam i. W ram ach w spom nianego patronatu rząd portugalsk i m iał 
w p ływ  na obsadzanie stolic biskupich w  K w ilonie, Bom baju, M angalore 
i Trichinoply.

Chociaż w  zw iązku ze zrzeczeniem  się przez P ortugalię praw a p a­
tronatu d iecezje utraciły  dotacje z budżetu państw ow ego, to jednak  
przez to sam o uniezależniły  się od nadzoru i opieki państw ow ej, która  
niejednokrotnie ścieśn iała  i krępow ała sw obodę działania K ościoła 13.

12 k w ietn ia  1892 r. kard. M. Ledóchow ski zaw iadom ił ks. Zaleskiego, 
że Leon X III m ianow ał go sw oim  przedstaw icielem  w  Indii, z tytu łem  
delegata apostolskiego i arcybiskupa tebańskiego. R ozum iał on dobrze, 
że skończyły się dla niego spokojne czasy, a pobyt w  Indii się przedłu­
ży, ale z zapałem  zam ierzał podjąć now e obowiązki:

„Pracy będę m iał nie m ało, ośw iadczył, bo to kraj o m ało m niejszy, 
jak  pół Europy. Oby Bóg pozw olił, żebym  się m ógł przyczynić do roz­
szerzenia w  nim W iary Ś w ię te j” 14.

D użo taktu okazyw ał abp Z aleski w  sw oich kontaktach z w ładzam i 
angielsk im i. U nikał spięć i zadrażnień, ale też z w ytrw ałością  refero­
w ał stanow isko K ościoła odnośnie tej, czy innej spornej k w estii. P ow o­
łując się na obow iązujące przepisy praw a w  Im perium  A ngielsk im  bro­
n ił katolików  indyjskich  przed sam ow olą w ie lu  kolonialnych urzędni­

12 Tam że, 283.
13 Zob. MK 1914, 142.
14 P am . I, 247.
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ków  angielskich. Przy nadarzającej się sposobności sk ładał w izyty  w i­
cekrólow i oraz w yższym  urzędnikom , najp ierw  w  K alkucie, dawnej 
sto licy  Indii, a potem  w  D elhi, now ej stolicy, a także w  Sim la, letniej 
rezydencji w icekróla  i licznych urzędów, bo w łaśn ie  przez 8 m iesięcy  
każdego roku S im la była  rzeczyw istą  sto licą  Indii.

Gdy w  1909 r. abp Z aleski był w  Trichinopoly, zabronił uroczystego  
pow itania, gdyż w iedział, że za parę dni m iał rów nież przybyć tam  
w icekról z K alkuty, a m iejscow i chrześcijanie, którzy n ie darzyli zb y t­
nią sym patią A nglików , na pew no by urządzili bardziej okazały ingres 
dla delegata  apostolskiego. B y ł on zdania, że „dobrze to robić konku­
rencję bogom, ale.'w icekrólow i przecież n ie w ypada” 15.

Ludność pogańska Indii dobrze się orientow ała, że K ościół katolicki, 
który w  tym  kraju robił coraz w iększe postępy i zysk iw ał stale now ych  
w yznaw ców , n ie korzystał z przyw ilejów  czy jakiejś szczególnej opieki 
ze strony rządu angielsk iego i dlatego naw et w  1909 roku, k iedy to już 
pow stał dość silny ferm ent przeciw ko A nglikom , abp Z aleski w sw oich  
podróżach i spełn ian iu  obow iązków , zw iązanych z godnością delegata  
apostolskiego nie m iał żadnych trudności ze strony ludności pogańskiej, 
a przecież od jesien i 1908 do lutego 1909 roku przebył on drogę 8.758 km.

D zięki osobistym  staraniom  abpa Z aleskiego w  1893 r. na Cejlonie  
pow sta ły  dw ie now e diecezje: G alie i Trinkom ali. Znowu m usiał on 
troszczyć się o u stalen ie granic i czasow ą ich adm inistrację. Odtąd m e­
tropolita w  Kolom bo m iała  już 4 sufraganie: w  D żafna, Galie, K andy  
i  Trinkom ali.

Bardzo leża ła  m u na sercu spraw a rozw oju życia zakonnego w  In­
dii i choć było już cały szereg placów ek zakonnych prow adzących ży ­
cie czynne, to przecież rozum iał on dobrze, że dla pełnego rozw oju życia  
kościelnego niezbędne są zakony kontem placyjne. P ośw ięcen ie  kam ienia  
w ęgielnego  pod budow ę karm elitańskiego k lasztoru w  Trivandrum  
uw ażał za uw ieńczen ie sw ej w ielo letn iej pracy, pełnej troski o pom nó­
ż c i e  szeregów  kleru  tubylczego:
*■ „Długo i cierpliw ie nad tym  pracow ałem . O jcow ie K arm elici naj- 

p ierw si odpow iedzieli na m oje w ezw an ie i obecnie budują dw a k laszto­
ry: jeden w  Trivandrum , a drugi w  Ernakolam , oba w  sw oich m isjach  
na M alabarskim  W ybrzeżu, w  których zw oln ien i od pracy m isyjnej pro­
w adzić będą życie klasztorne w  całej ścisłości reguły ich Zakonu; / 
a przy jednym  i drugim  otw ierają  now icjaty  dla Indian, n ie ty lko tej 
części kraju, lecz m łodzież zaw sząd przyjm ow ać będą. D obrych p o­
w ołań  im  nie zabraknie, zw łaszcza m iędzy in teligen tną  i  pobożną m ło­
dzieżą ziem  ■ G oańskich, M angaloru i M alabarskiego W ybrzeża.

Gdyby OO. Jezuici prow incji portugalskiej, jak daw no ich na to na­
m aw iam , otw orzyli now icjat w  Goa, n ie tylko by dostarczyć m ogli na 
potrzeby czterech diecezji portugalskich w  Indiach, lecz .mogliby w ysłać  
w ie lu  m isjonarzy do sw ych obszernych kolonii afrykańskich. Pojadę 
teraz na północ, gdzie starać się będę, żeby OO. K apucyni takoż założyli 
klasztor z now icjatem  dla m łodzieży in d yjsk iej” le.

15 MK 1910, 91.
16 M K  1904, 121.
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Gdy w  latach 1886—87 ks. Z aleski był uczestn ik iem  trzech synodów , 
jak ie  się odbyły w  celu  ogłoszenia stałej już hierarchii kościelnej w  In­
dii, w  k ilka  la t później stanęło  przed nim  zadanie przygotow ania, zor­
ganizow ania i odbycia k ilku synodów , na których sam  przew odniczył.

W liście  z dnia 10. X. 1893, pisanym  do sw ego przyjaciela, ks. M. Czer­
m ińskiego TJ, donosi on:

„Z rozkazu Ojca św . m ieć będziem y tej zim y siedem  synodów  pro­
w incjonalnych  w  Indiach, pod m oją prezydencją: Bom baj, Agra, K al­
kuta, M adras, Pondicherry, V erapoly, K olom bo. Mus.zę zatem  przygo­
tow ać m aterię. W ezw ałem  do pom ocy O. F aseu ille  z w aszego zakonu  
w  Trichinopoly, to też z nim, z O. Benzigerem  K arm elitą, m oim  sekre­
tarzem  i z przełożonym  B en edyktynów  K andyjskich, cały dzień pracu­
jem y” 17.

W tej pracy przygotow aw czej do synodów  abpa Z aleskiego w spom a­
gał bp Barthe i ks. G rosjean TJ. Ks F aseu ille TJ um iejętn ie łączył 
w ielk ą  w iedzę z dośw iadczeniem  nabytym  w  pracy m isyjnej.

„U łożenie szem atów  dla synodów  było niem ałą pracą. B yły to bo­
w iem  pierw sze synody prow incjonalne, trzeba w ięc  było całą praw ie  
dyscyplinę kościelną ująć w  Indiach, w  praw a i statuty.

W dzień św . Franciszka K saw erego otw orzyliśm y uroczyście p ierw szy  
synod w  Bom baju, który trw ał praw ie m iesiąc, potem  jeden po drugim  
w  Agra, K alkucie, M adrasie, Ootakam und (prow incja Pondicherry) 
i  w  Verapoli, z przerw ą m iędzy n im i na ty le  tylko, ile potrzeba było  
na podróż z jednej m etropolii do drugiej. T rw ało to aż do p ierw szych  
dni m aja. To też, k iedy na końcu w  K oczynie sied liśm y na sta tek  ja 
i m oi teolodzy, zupełn ieśm y upadli na siłach.

Siódm y synod prow incji cejlońskiej odłożony do przyszłej zim y, 
bo w  tej prow incji d w ie now e diecezje zostały utw orzone i pow ierzone  
Ojcom w aszego Zakonu prow incji belgijsk iej ; trzeba zatem  zaczekać 
na nom incję b iskupa i dać m u czas rozpatrzyć się cokolw iek, bo przez 
kilk a  la t jeden biskup obie d iecezje adm inistrow ać będzie” — tak  p i­
sał abp Z aleski 18. VI. 1894 do ks. Czerm ińskiego ls.

B ył on zadow olony, że ty lko raz w  życiu  m usiał w spom niane synody  
przygotow ać i na nich przew odniczyć. B yła  to ogrom na praca bez w y ­
tchnienia, ale zarazem  w yróżn ien ie dla niego i dla nas, poniew aż polski 
biskup w n iósł tak w ie le  osobistego w ysiłku  w  dziedzinie porządkow ania  
indyjskiego praw odaw stw a kościelnego, były  to przecież p ierw sze sy ­
nody w  sensie ścisłym , bo przecież te  trzy, jakim  w  latach 1886/87 prze­
w odniczył abp A gliärdi były tylko uroczystym  ogłoszeniem  hierarchii 
kościelnej. N ic dziw nego, że abp Z aleski w  sw oim  pam iętniku w raca  
jeszcze do tej spraw y i dodaje w ie le  interesujących szczegółów , jakie  
pom inął w  cytow anym  uryw ku listu  do przyjaciela.

„Przystępuję teraz, p isze on, do jednej z w ażniejszych  chw il m ojej 
czynności w  Indiach, k iedy z rozkazu Papieża prezydow ałem  na sześciu  
prow incjonalnych Soborach (synodach). Żałuję, że n ie  m ogę szczegó­
łow o o nich opow iedzieć, bo taką m iałem  pracę, że ani listu  ani nota-

17 MK 1894, 32.
18 Tam że, s. 300.
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tek sp isyw ać n ie m ogłem , a dziś po ty lu  latach trudno opow iedzieć z pa­
m ięci. Po każdym  Soborze B iskupi i teolodzy czuli się ż nóg zbici, 
a ja ich sześć odbyłem , jeden po drugim  i to literaln ie jeden po dru­
gim . Np. Sobór Bom bajski skończyliśm y w  dzień Bożego N arodzenia  
(1893) około p ierw szej po- południu, uroczystą sesją  publiczną w  k a te ­
drze. W yjechaliśm y tego sam ego wieczora: dzień i d w ie noce prze­
pędziliśm y w  w agonie kolei żelaznej. P rzybyliśm y do A gra 27 o ósm ej 
rano, a o dziesiątej drugi zagaiłem  Sobór. I tak do końca. Tylko m ię­
dzy soboram i w  K alkucie i M adrasie dałem  sobie dw a tygodnie od­
poczynku.

Gdybym  b y ł sobie zdaw ał spraw ę, jaka to praca, byłbym  te sobory  
rozłożył na dw a lata. A le człow iek  n ie pew ny, czy roku przyszłego  
doczeka. A  chciałem  przeprow adzić to w ażne dzieło. B yły to p ierw sze  
synody prow incjonalne w  Indiach, trzeba było zatem  skodyfikow ać  
całą dyscyplinę kościelną, stosując ją  do potrzeb m isji w  tym  kraju.

Ż K olom bo do B om baju p łynęliśm y m orzem . Z agailiśm y synod  
dn. 3 grudnia. B yło nas pięciu  B iskupów , a teologów , kanonistów  
i urzędujących około trzydziestu .

Program  m ój codzienny był taki: Rano o szóstej Msza św . Od 
ósm ej do dziesiątej: przeglądanie i potw ierdzenie pracy różnych ko­
m isji. Od dziesiątej do w pół do p ierw szej sesja  z B iskupam i. Po  
południu  praca z B iskupam i i kanonistam i. A  potem  już sił nie 
było naw et na pogaw ędkę. Ta codzienna rutyna była tylko przerw ana  
trzem a publicznym i sesjam i w  K atedrze.

Synod B om bajski zam knęliśm y uroczyście w  dzień Bożego N aro­
dzenia i tegoż dnia w ieczorem  w yjechałem  z m oją kom ityw ą do 
A gra — 36 godzin koleją  żelazną. A dw ie godziny po m oim  przybyciu  
zagaiłem  trzeci Sobór, który takoż trw ał trzy tygodnie. Stąd do K al­
kuty, gdzie już b y li zebrani B iskupi. Z now u trzy tygodnie w ycieńcza­
jącej pracy.

N ie chcąc sił nadużyw ać, odpocząłem  potem  dw a tygodnie pod goś­
cinnym  dachem  A rcybiskupa G oethalsa. Z w iedzałem  z nim  zakłady  
szkolne. W yjeżdżaliśm y ty lko w ieczorem , bo od pierw szego lutego roz­
począł się już sezon gorący” 19.

„Drogę z K alkuty  do M adrasu odbyłem  m orzem . W ylądow ałem  
o dziew iątej rano, a o jedenastej zagaiłem  Sobór. B yło to dnia 17 lu ­
tego, upały  już b yły  w ielk ie . 4 m arca ostatn ia publiczna uroczysta  
sesja, a o 6-tej w ieczorem  w yjechałem  do Ootakam anud, gdzie m ial 
s ię  odbyć p iąty  z kolei Sobór pow szechny prow incji Pondicherry. 
B iskupi w yb rali to m iejsce położone w  górach, bo łatw iej tam  było  
pracow ać, niż na gorących nizinach.

Sobór W erapolitański odbył się  w  M agnam ey. B yła  to pora najgo­
rętsza w  roku. U pał straszny, a byłem  tak zm ęczony, że czas, co po­
zostaw ał od narad do sesji leżałem  w  łóżku. P isałem  stąd do K ardy­
nała L edóchow skiego 20.

Oto jeszcze parę szczegółów  odnośnie w zm iankow anego pow yżej 
synodu w  M adrasie, który trw ał od 18 lutego do 4 m arca 1893 r. Na 
rozpoczęcie synodu M szę św . celebrow ał bp Caprotti a na zakończenie  
bp P elva t z Nagpuru. A rcybiskup M adrasu w  dniu zakończenia syno­
du w  im ien iu  w łasnym , d uchow ieństw a oraz diecezjan pośw ięcił archi­
d iecezję N ajśw iętszem u Sercu Jezusa. A bp Z aleski, delegat apostolski,

19 Pam . I, 335— 37.
20 Tamże, 338—39.
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w szystk im  biorącym  udział w  publicznej sesji, na zakończenie synodu, 
udzielił papieskiego b łogosław ieństw a z odpustem  zu p e łn y m 21.

Zdaniem  ks. M. C zerm ińskiego pom yślne odbycie sześciu  prow incjo­
nalnych synodów  indyjskich  było tylko zapow iedzią w ielk iej skutecz­
ności uchw ał synodalnych dla pracy m isyjnej w  I n d ii22.

W 1906 r. abp Z aleski zam ierzał trochę odpocząć i projektow ał od­
w iedzen ie m isji chińskich na południow ym  cyplu Indochin, ale m usiał 
zm ienić sw e  plany, gdyż biskupi m alabarscy zaprosili go na konfe­
rencję, dla om ów ienia całego szeregu w ażnych spraw  z dziedziny życia  
kościelnego. Przy tej okazji znow u dokonał w izytacji ■ licznych p la­
ców ek kościelnych i był prześw iadczony, że „Bóg w yraźnie D elegatow i 
w  Indiach przeznaczył pracę, a n ie odpoczynek” 23.

Za dni naszych coraz w ięcej pośw ięca się uw agi spraw ie udziału  
la ikatu  w  życiu kościelnym . Trw ający jeszcze II Sobór W atykański 
w  d yskusji ojców  soborow ych nad schem atem  o K ościele w ie le  czasu 
pośw ięcił ludow i Bożem u, a przedstaw iciele la ikatu  biorą też udział 
w  sesjach soborow ych.

L at tem u jednak sześćdziesiąt zagadnienie laikatu  w  życiu Kościoła  
było zupełn ie now e i bez przesady m ożna pow iedzieć, że abp Zaleski 
w  Indii podjął się pracy pionierskiej, a przeprow adził ją z w ie lk ą  sk u­
tecznością. M ożna by tw ierdzić, że w yprzedził on późniejsze w ym aga­
nia P iusa X I i k ład ł podw aliny A kcji K atolickiej w  Indii, choć n ie  na­
zyw ał tym  term inem . W sw oich  licznych przem ów ieniach, z jakich  
liczne przytoczym y teksty , zdecydow anie bronił n iezależności oraz praw  
Kościoła, a przy tym  ustaw iczn ie podkreślał, czego oczekuje od zrze­
szonych k ato lik ów  indyjskich.

M yśl założenia K atolick iego Z w iązku na C ejlonie (Caylon Catholic 
Union) rzucił on już w  1896 r., bo uw ażał, że „Cejlon liczy już w p raw ­
dzie, w ielu  gorliw ych katolików , lecz ci z pow odu braku organizacji, 
nie odgryw ają tam  jeszcze w  życiu  publicznym  takiej roli, jaką by już 
oddawna zapew nić sobie p o w in n i24.

W m aju 1901 r. zaw iązało się to stow arzyszenie na Cejlonie, 
a 19 m arca 1902 r. kard. Moran, abp Sydney pośw ięcił kam ień pod  
budow ę w łasnego domu stow arzyszenia. W r. 1904 już 310 osób należało  
do stow arzyszenia. Roczna składka członkow ska w ynosiła  25 centów .

A bp Z aleski oczekiw ał rów nież od laikatu pom ocy w  um acnianiu  
i utrw alaniu  pracy m isjonarzy. P isze on:

„Przem ieszkałem  w KJandy do listopada (1904), k iedy się znow u

21 MK 1895, 10.
22 Tamże, s. 2.
23 MK 1907, 117.
24 MK 1904, 143.
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puściłem  na objazd. O pow iadałem  daw niej o m ojej pracy zorganizo­
w ania  kato lików  w  jedno silne ciało. O rganizacja ta  rozciągała się na 
całą południow ą część Indii, gdzie e lem ent katolick i liczny i silny, ale 
brakow ało m iędzy n im i łączności i w spólnego kierunku w  działaniu.

O rganizacja tak się m iała. W każdej m iejscow ości, gdzie był sto ­
sow ny elem ent, ustanow iono k lub  katolick i z czytelnią, gdzie m ogli 
się  zbierać w ieczorem  dla rozryw ki i porozum ienia się m iędzy sobą, 
kiedy tego była  potrzeba. Prezydentem  takich k lubów  był zaw sze pro­
boszcz m iejscow y, a że ten g łów nie m iał k ierow nictw o, czynnym  jego  
zastępcą był św ieck i, zaw sze Indianin, bo o to m i g łów nie chodziło, 
żeby się  nauczyli sam odzielnie działać.

W szystkie te k luby zebrane stanow iły  pow iatow e stow arzyszenie, 
które się  raz na m iesiąc, zbierało pod patronatem  m iejscow ego B isku ­
pa, patronatem  honorow ym . P ow iaty  w  Indiach są rozleglejsze, niż 
w  Europie prow incje. P ow iatow e zaś stow arzyszenia łączyły  się w  jed ­
ną ligę południow o-indyjską, której honorow ym  patronem  był m etro­
polita  M adraski, a prezydentem  znakom ity i w ysoce w ykształcony In­
dianin, p. Sw am i-K annu. To głów ne, ogólne stow arzyszenie m iało trak­
tow ać z rządem  o k w estiach  tyczących się szczególnie katolików , pra­
w odaw stw a i szkoln ictw a i odbyw ać w alne zebrania raz na rok w  M a­
dras, lub w  jednym  z innych m iast głów nych.

Organizacja już od paru lat funkcjonow ała, trzeba było ją u tw ier­
dzić, dodać jej jędrności. Celem zatem  m ej tegorocznej w ycieczk i być 
m iało zw iedzenie m iast pow iatow ych, prezydow anie na zebraniach  
m iejscow ego stow arzyszenia, bo te m iały, m a się rozum ieć, n ajw ięk ­
szą w agę” 25.

P ow iatow e stow arzyszenie w  Trichinopoly na ogólną liczbę 15.000 
katolików  posiadało 873 członków , ale abp Z aleski był z tej proporcji 
zadow olony, bo sta le  uw ażał to, jak i inne pow iatow e stow arzyszenia, 
za ciało rep rezen tacy jn e26.

W sw ej m ow ie z dnia 22 X I 1904 w  Trichinopoly zaznaczył on, że
„G łównym  obow iązkiem  indyjskiego katolick iego Stow arzyszenia  

jest obrona za pom ocą w szelk ich  legalnych i konstytucyjnych praw  
i w olności katolick iego Kościoła. Broniąc z zapałem  tych praw  jego  
i sw obód m usicie w yp ełn ić  w asze obow iązki zarów no w zględem  Boga, 
jak i w zględem  w aszego znakom itego m onarchy, który z w łaściw ą so­
bie szlachetnością i w spaniałom yślnością  pragnie, Jay  w szyscy  jego  
poddani pom im o tak rozległego obszaru państw a cieszyli się zupełną  
w olnością  religijną i u żyw ali jej bez żadnych przeszkód i zastrzeżeń.

K ażdy, kto idąc za głosem  sekciarskiego fanatyzm u, stara się  po­
gw ałcić relig ijną  w aszą w olność, zapew nioną w am  całkow icie, zupełnie  
i bezw zględnie przez w aszego panującego, w ykracza przeciw  n ajw yż­
szej w o li i rozkazom  Jego K rólew skiej Mości,, oraz w ytw arza n iesnaski 
i n iechęć w śród lojalnych jego poddanych. Obrona religijnej w olności 
jest w ięc w aszym  obow iązkiem  w zględem  Boga, a obow iązkiem  w zg lę­
dem w aszego w ielk iego  m onarchy jest ścisłe przestrzeganie i w y p e ł­
nianie jego praw , w o li i rozkazów.

Jest to w aszym  obow iązkiem  i w aszym  praw em , ale zarazem  po­
w in n iście  się starać n ie przekroczyć n igdy słow em , ani czynem  granic 
lojalności i u ległości, jaką w in n iśc ie  Jego K rólew skiej i C esarskiej 
M ości, jak rów nież tym  w szystk im , którzy w am i rządzą w  jego 
im ieniu.

25 Pam . II, 945—46.
26 MK 1905, 195.
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N ie m a atoli n iebezpieczeństw a, abyście m ieli przekroczyć te  gra­
nice, dopóki u legacie k ierow nictw u w aszego czcigodnego przezydenta, 
który za młodu, jak daw ni chrześcijańscy rycerze, służył królow i sw o­
jem u m ieczem , a w  dojrzalszym  zaś w ieku  zaciągnął się  do przedniej 
straży w ojska Bożego i pracuje obecnie nad w ykształcen iem  w aszych  
syn ów  na praw dziw ych chrześcijan i lojalnych poddannych Jego K ró­
lew sk iej i Cesarskiej Mości, obecnego w ładcy  In d ii” 27.

C złonkow ie stow arzyszen ia  dzielili się  zw ykle z arcybiskupem  Z ales­
k im  bolączkam i i troskam i sw ego terenu, do których on naw iązyw ał 
w  sw oich zagajeniach. Oto np. 26 X I 1904 m ów ił do członków  K ato lic­
k iego S tow arzyszenia w  Cuddalore:

„N adm ieniacie w  w aszym  adresie o rozm aitych cyw ilnych  w y k lu ­
czeniach, które katolicy m uszą znosić w  w ielu  zakątkach południow ych  
Indyj.

B ez w ątp ien ia  jednym  z obow iązków  K atolickiego Stow arzyszenia  
jest rozw inąć gorliw ą działalność w  celu  zn iesien ia  tych  w ykluczeń, 
które skazują krajow ców , naw róconych na w iarę katolicką na pew ien  
rodzaj cyw ilnej śm ierci i sprzeciw iają  się ich  praw u posiadania i uży­
w an ia  zupełnej, bezw arunkow ej i nieograniczonej w olności religijnej.

W ykluczenia te  są jakby zabytkiem  daw nego pogańskiego barba­
rzyństw a i w  m iarę postępu cyw ilizacji coraz bardziej m uszą zanikać.

W ciągu ostatnich la t p ięćdziesięciu  Indie zrobiły olbrzym i postęp  
na drodze cyw ilizacji i w krótce nadejdzie już czas, w  którym  podobne 
zabytki ciem nych barbarzyńskich w ieków  staną się w strętnym i dla  
każdego w ykształconego człow ieka. Czas ten  naw et nadszedł już po­
niekąd, w ie lu  bow iem  w ykształconych  pogan uw aża już teraz pow yższe  
nadużycia za hańbę sw ego ojczystego kraju. Jestem  też przekonany, 
że w spaniałom yśln i i szlachetn ie m yślący zw ierzchnicy państw , w  k tó ­
rych tak w strętne praw odaw stw o jeszcze istn ieje, pragną p ierw si jego 
zniesienia.

M usicie jednak m ieć także na w zględzie liczne trudności, jakie sfery  
rządzące w  pow yższych państw ach napotykają n iem al na każdym  
kroku” 2S.

W m ow ie sw ej z dnia 16 X II 1904 do członków  Indyjskiego S tow a­
rzyszenia K atolików  w  P alam cottah abp Z aleski zw rócił uw agę na 
g łów ne przyczyny zubożenia ludności.

„Mam tu na m yśli, m ów ił, procesy, tudzież nierozsądne nadzw y­
czajne w ydatk i podczas w eselnych  obchodów, doprow adzają one n ie ­
jedną rodzinę praw ie do zupełnego bankructw a.

Co się tyczy procesów , to n ie potrzebuję dużo o nich m ów ić, bo 
każdy w idzi opłakane ich skutki. Potrzebujecie tylko rzucić okiem  
dokoła siebie, aby się przekonać, ile  nieszczęść i strat m aterialnych  
w yw ołu ją  one w  tej krainie. K ażdy praw ie w łaścic ie l gruntu, domu  
luk  jak iegokolw iek  innego m ienia, m usi m ieć sw ój proces, którego  
koszta niejednokrotnie przew yższają  jego dochody, zm uszają do zacią­
gania d ługów  i czynią ofiarą lichw iarzy.

W innych krajach b lisk ie sąsiedztw o w ytw arza  przyjaźń, pew ną  
w spólność in teresów  porriiędzy rodzinam i. W Indiach, jak się zdaje 
rzecz ma się przeciw nie. W rozm aitych zakątkach m ojej delegacji, 
skoro tylko dwóch ludzi nabędzie przyległe do sieb ie naw zajem  p o ­

27 MK 1905, 196.
28 Tam że, s. 196— 7.
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siadłości, natychm iast pom iędzy n im i w yw iązuje się nieprzyjaźń i roz­
poczynają się  różnorakie spraw y, w ytaczane przed sądem .

Pew nego dnia przyszedł do m nie jakiś w łaścic ie l ziem ski i m ów iąc
0 procesie, który toczył w ów czas w łaśn ie ze sw ym  sąsiadem , rzekł: 
„Doprowadzę go do ubóstw a”. —  „Ależ ten  człow iek  — odparłem  — 
jest bogatszym  od pana i łatw iej m oże ponieść koszta procesu”. — 
„W iem o tym  dobrze —  odparł ■—■ i zostanę sam  żebrakiem , a naw et
1 m oje dzieci będą żebrakam i, byle bym  tylko m iał to zadow olenie, 
żem  doprow adził do ubóstw a m ego przeciw n ika”.

Mnie, n ieprzyzw yczajonem u jeszcze w ów czas do tutejszych  stosun­
ków, to jego zadow olenie w ydaw ało się bardzo w ątp liw ym  i zbyt drogo 
opłaconym .

D ziałaność w  celu  w ytęp ien ia  tej praw dziw ej epidem ii pieniactw a  
pow inna być jednym  z . k ierunków , w  których Indyjskie K atolickie  
Stow arzyszenie będzie się  przyczyniało do m oralnego i m aterialnego  
postępu w śród ludności” 29.

Z nacznie w ięcej uw agi pośw ięcił on trosce o osobne katolickie  
cm entarze. Ona to była  m yślą  przew odnią jego m ow y, w ygłoszonej 
dnia 4 X II 1904 w  K am bakonam .

„K w estią, na którą chciałbym  zw rócić uw agę Indyjskiego K atolic­
k iego Stow arzyszenia, jest k w estia  gruntów  cm entarnych.

W K ościele katolick im  cm entarz, na którym  grzebiem y zw łoki osób 
zm arłych  z głęboką w iarą w  sw ego stw órcę i nadzieję zm artw ychw sta­
nia, jest m iejscem  pośw ięconym , podobnie, jak kościoły, oddanym  na 
służbę Bożą za pom ocą osobnego religijnego obrzędu. Jako pośw ięcony  
cm entarz katolick i m usi być zupełn ie odrębnym  i odosobnionym  od 
m iejsc  w iecznego spoczynku adeptów  innych w yznań, a przynajm niej 
być opasanym  osobnym  m urem , n ie m ieć ani w spólnej ulicy, ani żad­
nej styczności z innym i cm entarzam i i pozostaw ać pod w yłączną ju rys­
dykcją oraz absolutną kontrolą biskupa.

U znanie tego praw a jest jednym  z g łów nych czynników  w olności 
relig ijnej i n ie m a tam  zaiste praw dziw ej relig ijnej w olności w  śc is­
łym  tego słow a  znaczeniu, gdzie nie m ożecie grzebać w aszych um arłych  
podług przep isów  św iętej naszej w iary.

W w ie lu  zakątkach Indyj, ustaw y m iejsk ie, dotyczące, gruntów  
cm entarnych, pogw ałciły  tak dalece w asze praw a do religijnej w o l­
ności, że katolick ie cm entarze n ie  m ogą być pośw ięcane, i skutkiem  
tego ojcow ie w asi n ie  m ogą spocząć po zgonie w  pośw ięconej ziem i, 
a jeżeli n,awet ow e cm entarze nie  zaw sze w  rzeczyw istości byw ają  
sprofanow ane, to pow yżej w ym ien ione ustaw y u łatw iają  bądź co bądź 
ich profanację.

N ie tw ierdzę bynajm niej, że ci którzy uchw alają podobne ustaw y, 
czynią to w  celu  zredukow ania naszej relig ijnej w olności. N ie. Robią 
to oni przew ażnie skutkiem  nieznajom ości praw  i obrzędów  św iętego  
naszego K ościoła, n ie  zastanaw iając s ię  w ca le  nad tym , jak dalece p o ­
dobne uchw ały  gw ałcą  prawa, uczucia i sum ien ie ludności katolick iej.

Chociaż nieśw iadom ość w  takich w ypadkach nie m oże służyć za 
w ym ów kę, pom im o tego jednak Indyjskie K atolickie Stow arzyszenie  
dokładając w szelk ich  usiłow ań w  celu  otrzym ania dla sw ych zm ar­
łych  cm entarzy, jakich w ym agają przepisy kościelne, to jest cm entarzy  
nietykalnych, zupełn ie odosobnionych, lub przynajm niej oddzielonych od 
ogólnego cm entarnego gruntu i poddanych w yłącznej jurysdykcji, tu ­
dzież absolutnej kontroli biskupa, n ie pow inno nigdy obrażać tych,

29 M K  1905, 209— 10.
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którzy uchw alają ustaw y uszczuplające w  praktyce w olność religijną  
i noszące na sobie n iekiedy cechy religijnego prześladow ania; czynią  
to n ie  w  celu  zgw ałcen ia  uczuć i sum ień katolików , lecz raczej z n ie ­
św iadom ości pod w zględem  praw  i przepisów  Kościoła.

W szelka akcja w  tym  kierunku m usi być zaw sze legalną i pełną  
godności.

Może m i na to odpow iecie zarzutem , że pow yższe uchw ały  dotyczą  
jedynie cm entarzy pow szechnych, jako założonych i utrzym yw anych  
z m iejsk ich  lub gm innych dochodów  i że nic nam nie sto i na prze­
szkodzie do posiadania w łasnych  cm entarzy.

Prawda, lecz dochody gm inne pochodzą z opłat, uiszczanych jak  
przez katolików , tak i przez przedstaw icieli innych w yznań. Jeżeli tak  
jest, to  czem uż m acie podw ójne ponosić w ydatki? W w ielu  m iejsco­
w ościach katolicy  są tak ubodzy, że nie m ogą naw et m arzyć o założe­
niu innego cm entarza, ale podobnie jak innow iercy płacący podatki, 
m uszą poprzestać na pew nej części ogólnego cm entarnego gruntu, 
a nikt, naw et najw iększy fan atyk  nie odm ów i im praw a grzebania  
tam  sw ych um arłych podług relig ijnych  przepisów.

N aturalnie na w aszych cm entarzach m uszą być ściśle zachow ane  
w szelk ie  policyjne i sanitarne przepisy, w ym agane przez ustaw y gm in­
ne, lecz m usicie się starać o zapew nienie sobie praw a, aby część ogól­
nego cm entarnego gruntu, w yznaczona dla katolików , była zupełn ie  
oddzieloną od innych, oraz podległa jedynie jurysdykcji i kontroli 
biskupa.

N ieraz już m ogliście zauw ażyć, że gdy odw iedzając w as w  Indiach  
jako przedstaw iciel Ojca św., zw iedzam  kościoły, in stytucje L_szkoły, 
to lubię otaczać się w aszym i dziećm i, lecz nigdy nie idę na m iejsca  
w iecznego spoczynku, aby pom odlić się  za spokój dusz, poniew aż  
m iejsca te nie zostały pośw ięconym i podług przepisów  K ościoła św ię ­
tego i lada chw ilę zn iew ażonym i być m ogą” 30.

Już w  Cuddalore m ów ił abp Z aleski o przykrych d la katolików  
przepisach praw a, a ponadto w espół z innym i biskupam i południow ej 
części Indii W schodniej rozw inął on ożyw ioną akcję i energicznie w y ­
stępow ał przeciw ko krzyw dzącem u dla chrześcian praw odaw stw u.

„Chodziło o utrzym aną tu dotychczas ustaw ę w  praw odaw stw ie przy­
jętym  w  k sięstw ach  Trawankor, M aissur i K oszyn. Podług tej ustaw y  
każdy poddany w ym ienionych  pow yżej państw , naw racający się na  
chrystianizm , traci przez to sam o w szelk ie  prawo do spadku po ro ­
dzicach, i uchodzi do pew nego stopnia za w yjętego  n iby spod praw a, 
w szelk ie  zaś jego zażalenia z pow odu tego byw ały darem ne. P rzyjęcie  
w ięc chrystianizm u jest podług litery  prawa jakby w ystępkiem , za  
który każdy neofita  m oże zostać dotk liw ie ukaranym  w skutek  pozba­
w ien ia  go praw  obyw atelskich.

Zbytecznym  byłoby dowodzić, że tak n iespraw ied liw a ustaw a stano­
w i w ielk ą  przeszkodę do rozkrzew iania w iary C hrystusow ej i że sk u t­
kiem  tego tylko członkow ie najniższych i najuboższych w arstw  sp ołe­
czeństw a m ogą się  nawracać) poniew aż nic praw ie n ie  m ają do stra­
cenia. D la przedstaw icieli zaś bogatszych i bardziej pow ażnych k las  
ludności przejście na łono katolick iego K ościoła stanow i w  obecnych  
w arunkach heroiczną praw ie ofiarę” 31.

30 MK 1905, 208— 9.
31 MK 1901, 306.
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B iskupi w  sw ojej argum entacji pow oływ ali się na urzędow ą odezwę 
królow ej W iktorii do jej poddanych z dnia 1 listopada 1858 r.:

„N iniejszym  ośw iadczam y, że naszą królew ską w olą  i życzeniem  
jest, aby n ik t w  jak ikolw iek  sposób n ie był ani uprzyw iliow anvm  lub  
uciśn ionym  z pow odu sw ych relig ijnych  przekonań i w yznania, lecz 
ow szem , aby w szyscy  bez żadnej różnicy c ieszy li się jednakow ą bez­
stronną opieką praw a. R ozkazujem y rów nież w szystk im  tym , którzy  
pod rządem  naszym  p iastują  jak iekolw iek  urzędy i godności, oraz 
usiln ie ich upom inam y, ażeby się pow strzym ali od w szelk iego  
w trącania  się  do rzeczy, dotyczących w iary lub kultu k tóregokolw iek  
z naszych poddanych, pod groźbą naszego najw yższego n iezadow o­
len ia” 32.

P om im o to w icek ról Indii Curson i jego urzędnicy sk łan iali się  na 
stronę przeciw ników  katolicyzm u w  in terpretacji krzyw dzącego prawa.

Abp Z aleski ciągle krytycznie był nastaw iony do projektu ustaw y
0 przym usie szkolnym  na C ejlonie, bo uw ażał, że odbije się to ujem nie  
zarów no na roln ictw ie, jak i na krajow ym  przem yśle. Znał on rodziny, 
w  których m łodzież m ęska nie garnęła się  do upraw y roli, bo uczęsz­
czała do szkół, w ięc  uw ażała, iż n ie przystoi pospolitow ać się pracą  
na roli a posiadany grunt z pow odzeniem  w ystarczyłby na utrzym anie  
całej rodziny.

B ył on zdania, że w  ów czesnej Indii w ie le  osób nie posiadało jesz­
cze w łaściw ie  urobionych pojęć w olności i praw a. Może i z tego  
w zględu w ola ł on, by Indyjski Z w iązek K atolick i zrzeszał ludzi m a­
jących jakieś znaczenie w  społeczeństw ie. U staw icznie w ięc podkre­
śla ł, że:

„Związek K atolick i pow inien  być raczej ciałem  reprezentacyjnym , 
niż im ponującym  ilością sw ych członków .

Przyczyną tego jest fakt, że m i nie trafia  w cale, m ów ił, m etoda, 
polegająca na tym , że katolicy  n ie m ając jeszcze dotąd żadnej przez rząd 
Uznanej reprezentacji, m uszą za każdym  razem , ilekroć ich najbar­
dziej żyw otne in teresa  są lekcew ażone przez prawodawców', w y w o ły ­
w ać pew ne w zburzenie w śród ogólnej m asy ludności, w ysy ła jąc  olbrzy­
m ie petycje, podpisane przez tysiące ludzi.

Jeżeli ludzie w ykształcen i, stojący jakby na czele ludności, przed­
kładają słuszne zażalenia, lub w alczą w  obronie praw  w łasnych  i re­
prezentow anego przez siebie ludu, to w iedzą dobrze, jak m ają to czy­
nić w  granicach ścisłej lo ja lności” 33.

D oceniając znaczem e prasy katolickiej, zachęcał on do założenia
1 w ydania  katolick iego dziennika na C ejlonie, którem u następujące  
staw ia ł zadania:

„Dziennik katolicki, taki, jakiego istotnie potrzeba na Cejlonie, 
m usi poruszać w szelk ie  aktualne kw estn ie polityczne, ekonom iczne 
i społeczne, oraz podawać sw ym  czytelnikom  jak najw ięcej zajm ują­
cych w iadom ości. P ow in ien  rów nież w skazyw ać ludności drogi do po­

32 Tamże.
33 M ow a do dżaffneńskich członków  Z w iązku K atolick iego na C ej­

lonie, w ygłoszona dnia 2 X  1905. MK 1906, 122.
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w iększen ia  jej m aterialnego dobrobytu, inform ow ać rząd o rozm aitych  
potrzebach, życzeniach i dążeniach ludności, słow em  om aw iać w szelk ie  
palące kw estie  z katolickiego punktu w idzenia.

Z bytecznym  byłoby m ów ić, że dziennik katolick i pow inien  m ieć 
charakter konserw atyw ny i raczej popierać rząd, niż przyłączać się do 
opozycji, chociaż nie w yklucza to bynajm niej oporu .przeciwko złem u  
i m asońskiem u praw odaw stw u. Do oporu takiego jest on naw et po­
w ołanym , lecz staw iać go będzie tylko w  w yjątk ow ych  w ypadkach.

W ogóle dziennik katolicki w  kraju takim , jak Cejlon, m usi iść ręka  
w  rękę z rządem , a n ie w ystępow ać przeciw ko niem u. Tam, gdzie 
życie polityczne jest dość rozw iniętym , dzienniki opozycyjne byw ają  
często naw et pożytecznym i, tu jednak tylko szkodę przynieść m ogą” 34.

Dobrze obeznany z rygoram i obow iązującego praw a, abp Zaleski 
w iedział, iż na C ejlonie były  trzy przepisy praw ne m ające charakter 
ustaw  karnych. Gdyby ty lko  chciano je zastosow ać w  całej rozciąg­
łości, m usiałyby konsekw entn ie pociągnąć za sobą form alne prześlado­
w anie katolików .

„W prawdzie przepisy te n igdy w  praktyce nie były w ykonyw ane, 
rząd bow iem  nie' m a z pew nością zam iaru prześladow ania religii. Cho­
ciaż atoli ustaw y te  pozostaną m artw ą literą, praw o jednak zaw sze  
je s t praw em .

Praw odaw cy, którzy . u stanow ili pow yższe przepisy, uczynili to Jbez 
w ątp ien ia  z powodu nieznajom ości zasad katolicyzm u i nie m ieli praw ­
dopodobnie jasnego pojęcia o tym , jak szkodliw ym i są te ustaw y dla  
katolików , i jak dalece gw ałcą przyznane im praw o zupełnej i n ie ­
skrępow anej ■ w olności religijnej.

Inform ow anie ich w  tym  w zględzie i to w e w łaściw ym  czasie jest 
obow iązkiem  nie tylko w zględem  w łasnej gm iny, skoro stać m ają na 
straży jej praw, ale i w zględem  rządu, który nie m yśli im  szkodzić, 
praw o bow iem , które n ie m oże być w prow adzonym  w  życie i m usi 
pozostać m artw ą literą, uw łacza w  oczach ludu pow adze rządu i pra­
w od aw cy” 35.

W treśsi n in iejszego artykułu  przedstaw iłem  udział abpa W ładysław a  
Z aleskiego w  ogłoszeniu stałej hierachii kościelnej dla Indii, m ów iłem  
o synodach prow incjonalnych, jakie on przygotow ał i jakim  przew od­
niczył. W prowadził w  życie zaw arty przez Stolicę  A postolską konkor­
dat z rządem  portugalskim , a w  ciągu 24 la t pracy na stanow isku dele­
gata apostolskiego Indii W schodniej nie tylko in terpretow ał prawo  
kościelne w  jego adaptacji w  życiu  codziennym , lecz też w ytrw ale  bro­
nił stanu posiadania K ościoła przed szkodliw ością przepisów  praw nych  
indyjskich  k siąstew ek  i królestw  oraz postanow ień rżądu angielskiego. 
P racow ał bez w ytchnien ia , ale Bóg dodaw ał m u sił. B ył to człow iek  
ciągle czynny i „nie potrafiłby siedzieć bez pracy”, jak o tym  pisał 
w  liście  do ks. M. C zerm ińskiego 36.

34 Tam że, s. 124.
35 MK 1906, 122.
36 K andy 8 VI 1914. A rchiw um  Małop. Prow. TJ 272 VI, ST. 699.
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R ezultaty tej pracy były  w ym ow ne. Oto trochę cyfr ze statystyki.

IN DIA 1891 1911
katolików 1.625.943 2.103.636
księży 2.241 2.554
kościołów  i kaplic 3.611 4.914
CEJLON
katolików 233.856 322.163
księży 61 229
kościołów  i kaplic 514 712

U zupełnijm y jeszcze te dane dla 1911 r.:
IN DIA CEJLON

m isjonarzy europejskich 958 167
szkół i kolegiów 3.152 706
uczniów 186.161 59.862
chrzty dorosłych 11.436 1.771

Rząd in do-brytyjsk i n ie daw ał w praw dzie K ościołow i specjalnych  
przyw ilejów , ale też i nie krępow ał jego d z ia ła ln o śc i37.

Spełn iły  się  przew idyw ania Leona X III, jakim  dał w yraz do abpa 
Z aleskiego w  czasie audiencji w  1903 r,: „M ożesz uw ażać jako zapew ­
nioną przyszłość indyjskiego K ościoła” 3S.

Abp W ładysław  Z aleski nasz rodak, z praw dziw ą chlubą dla im ien ia  
polskiego, dobrze w yw iąza ł się z pow ierzonego mu d z ie ła .. W sw oich  
podróżach po Indii przebył drogę 280 tysięcy  km, dobrze poznał ten  
kraj i zaw sze o nim  m ów ił z w ie lk ą  w yrozum iałością  i  praw dziw ym  
p rz y w ią za n ie m , bo „u nas w  Europie, n ie znają Indii. D otknięto się  
zaledw ie złoconej pow ierzchni, lecz m ało kto w idzia ł w ew nętrzną n ie ­
do lę” 39, której on starał się ulżyć, a sił sw oich nie oszczędzał.

Ks. W ito ld  Malej

37 MK 1911, 310.
38 MK 1903, 310.
39 Pam . II, 40.


